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S FRANCUZKI EGO.

W  ostatnim bojo francuzkićj 
armii z wojskiem Abd-el-Kadera, 
pewien źołnićrz algierski, był 
tak ciężko ranionym, iź do 
służby wojskowćj na zawsze 
niezdatnym został. Nieszczę
śliwy kaleka ten widział przez- 
to przerwanym cały zawód 
swojego życia; nieinarzył on 
wprawdzie, podobnie jak Jussuf- 
hej o złotych epoletach , jednakże 
niespodzićwał się, aby przy schył
ku dni żebrać miał kawałka chicha 
u swoich ziomków; taki bowićin 
los czekał niegdyś pod dejem 
wszystkich w służbie zestarza
łych i do boju niezdatnych ludzi. 
Algierczyk ten był walecznym i 
złorzeczył kuli, która go ugodzi
ła , nie dla tego, że był ranionym , 
ale że niepolegl od niej na mięj- 
śeit. Gdy cokolwiek przyszedł do 
zdrowia , rzekł do niego pułko

wnik : .Popłyniesz do Francyi, 
gdzie w dom u, który na ciebie 
czeka, nienajgorsze będziesz 
miał utrzym anie.» —  Algierczyk 
wzdrygnął się na te słowa : < Do 
Franeyi! > odmruknąi; «ja, który 
jeździłem na ognistym rumaku ,  
z szablą w  ręku na szerokich pła
szczyznach gromiłem nieprzyja
ciela, spędzał nocy pod niebem 
gwiazdami zasianćm, ja miałbym  
iść do Francy i, by sprzedawać 
migdały i wonne świćczki na ba
zarze ! > —  Jednakże um ilkł, i po
wziął stały zamysł. Płynąe z A l
gieru do Francyi, postanowiłrzu- 
cić się w morze. —  Będąc ule
czonym zupełnie, został odesła
nym na pokład, a pułkownik po
lecił go względom kapitana okrę
tu. Byłoto późnej jesieni, w któ
rej najpięknićjsza panowała pogo
da; zdawało się, iź samo niebo 
Algieru i Oranu sprzyja bićdne- 
tnn wychodźcy, by go nieprzy- 
tcićść do rospaczy. Założywszy 
«a krzyż pod siebie nogi, i trzy-



mając w ustach długą Ewkę, sfe- 
dzia l lin poktadzie i z upodoba
niem patrzył na wonny widukrąg, 
po którym przcuikly rosknszue 
wyspy Maj orka i M inorka; nare- 
ście rzeki sani do siebie: ■ Teraz 
jeszcze nieczas, pOzniójrztieęsię 
w morze!* — Gdy przybył do 
Marsylii, wsadzono g o  na dyli
żans jadący do Paryża; w tym po
wozie miał osobne sieil zenie i 
wszelką wygodę; mógł palie fajkę 
tak długo, jak się uiu tylko po
dobało ,  i tym sposobem dostał się 
do stolicy, nie wiedząc liynaj- 
mnićj, co go właściwie u kresu 
tej podróży czekało. Przyby wszy 
na miejsce, zaprowadzono go naj
przód do rainisteryiim wojny. 
Tam doręczono ntu wstępną kar
tę do domu inwalidów i przydano 
wysłużonego żołnierza s polece
niem , aby go zaprowadził na 
miejsce przeznaczenia. —  Bićdny 
Algierczyk był bardzo stroska
nym przechodząc śród Paryża >
> Cóżto za długie i posępne ulice! 
jaki zgiełk , jaka kurzawa ! Co 
za pochmurne niebo! Klóreżto 
dla mnie przeznaczone więzie
nie?* T ak dumał nad swvm lo*w
sem , nareście rzekł: < Bóg jest 
wielkim! ale Paryż szkaradnćm 
miastem!* — Po uiejakim czasie,
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przyszedłszy na szeroki plac in
walidów' , stanął przed ogro
mnym, spaniały m gm achem . 
Z d u m al sit; i zadrżał na ralrio 
c ie le , ł ia s sa u b a , p o iliy ś lil so b ie , 
w porównaniu s tym  pałacem , 
niejt-st, jak tylko bezecną stajnią. 
• Czyjżelo pałac, zapewne fratt- 
cuzklego sułtana?*— «To jest 
twój pałac ,»  od rzek ł tow arzy
szą cy  mu inwaiid ; «wnijdź do 
niego.» —  Algierczyk poiliyślil 
sobie, że io w a lid  drwi z niego, 
wszelako wszedł do pałacu, a 
tam  g o  za p row ad zon o  do wielkiej 
sali. — • Cóż będziesz jadł i pił 
bracie?*— Algierczyk przebą- 
knął zmięszany: <Jaja i kawę,« 
Przyniesiono jaja i kawę. — «A 
teraz, czegoliyś jeszcze sobie ży- 
e zy l ?» —  • P a lić  fajkę i przejść 
się po tym pałacu.« —■ * Pal fajkę 
i przechadzaj się podług woli. 
A teraz, czegóż ebcesz jeszcze?«
—  « Położyć się spać. * — * Oto 
masz dobre łóżko ,  połóż się. «
—  Gdy się przebudził, zapytatio 
go znowu, a żal i s ię  mu jeść  nie. 
ebee. Algierczyk zjadł porządny 
obiad. Po obiadzie zapytano go, 
ażali zadowolony z swego losu.— 
Algierczyk odrzekł : * Pójdę się 
modlić do Stwórcy wszystkich 
Istot; powiedzcie, s którćj strony



wschodzi ln słońce ? • —  «Oio jest 
w sr h M | idź i módl się swoim  
sposobem. Niedługo wprawdzie 
Wlej porze przjświćca nam ston
ce , jednakże użyj i t«!j  reszty 
podług sw ego upodobania.* —  
i uwalidowfe uddałiłi s ię ,  by mu 
nicprzeszkndzać w modlitwie. A l
gierczyk , zwyczajem narodów 
m scbodnieh., rzucił się na twarz 
W sali i modlił się z największą 
skruchą. Po skończonem nabo
żeństwie , zapytał g frw o g ą , jaki 
go  los czeka nazajutrz. —  «Jutro 
będziesz lo sumo robił, coś robił 
<loia iłzhfejstego , i to samo przez 
cafe stroje życic , choćbyś i sto 
łut żył na tym święcie. Jakże 
ci się ten dom podoba, przyja
cielu? * —  /Algierczyk, nieposia- 
<1 ając się z radości, za pytał z za* 
dziw ieniem , pomiędzy jakimiżto 
1 udźmi on się właściwie znajduje? 
—  • Pomiędzy żołnierzami taki
mi , jak ty jesteś. I tak ,  jak tu 
nas wszystkich widzisz , walczy
liśmy po największej części pod 
N apoleonem : ten odniósł ranę 
pod D am iettą , a tamten pod 
S t . Jean d’Acre. * —  < Ja walczy
łom pod Mokta za Frsncyę! < 
rzekł Algierczyk. — «W ięc je 
steś Francuzem ! » zawołali inwa- 
Iidzi. • Za twoje zdrowie Turczy-
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nie! Jesteś naszym iowarzvszem ! 
Będziesz z na ni i żył, postarzejesz 
się i umrzesz z nami. > —  P oczpiii 
zaczęli rospowiadać o wojennyrli 
przygodach. Każdy opowiadał 
swoje przypadki. Algierczyk, z « 
pomocą jestów i feancuzczyzin, 
której eokołwiek we francuzki^i 
służbie zachw ycił, opisywał Spo
sób walczenia Beduiuów. Mówił 
jak zw inn ie  dosiadają m im ika, 
jak s zćrok ie, hi a te noszą hu r n usy, 
w które o s ło n ie n i, w yg ląda ją .jag  
duchy  pośród puszczy z obłoków  
spadające ; opowiadał do jakiego 
stopnia są w ytrw ali, że garść 
migda łó w dostałeczdą jest do za• 
spok oj en i a na cały dzićń ir h g ło
duj opisywał ich napój pośród 
skwaru ochładzający, u lyin jest 
jeden łyk słonej w ody; ich z a 
bawy, a te są w krótkiem nabo
żeństwie ; ich ło ż e , a lem jest 
piasek puszczy ; ich nadzieję ,  a 
nią jest—'ich n iebo! —  N ow i 
tow arzysze, tćm opowiadaniem  
zachw yceni, uściskali go i ob
chodzili uroczyście jego przyby
cie. Turczyn przez cały wieczór 
upajał się radością,  zadowole
n iem , a może nawet i czćm in- 
nćm , pomimo zakazu proroka. 
Poźno w  nocy zaniesiono go do 
łóżka, gdzie najpięknićjsze sny
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ujęły go w swoje objęcie. —  Po 
upływie dni kilku dowiadywał 
się , jakiżto święty człowiek wy
stawił ten pałac gościnności, któ
ry zapewne przez dobroczynność 
bogobojnych ludzi lak  spaniale 
jest utrzymywanym. Z wielką 
trudnością dano mu do poznania, 
i i  właśnie w'e Francyi nićmasz 
tyle bogobojnych, którzyby dla 
ludzkości podobne jak dom in
walidów wystawiali schronienie. 
—  • Zapewne więc król francuzki 
założył ten dom spaniały?* za- 
pytuł dalćj, ■skądże ma u- 
trzymanie?»— <Zołnićrze łożą 
na utrzymanie jego i na wszelkie 
wydatki. Z żołdu , który rząd 
wypłaca, odciągają im niejaką 
szczupłą kwotę, która dostate
czną jest do zaopatrzenia wszy
stkich inwalidów w odzićż, ogro
dy, dobre jadło, a nawet wino 
hordejskie. Jeden sous od każdego 
francuzkiego żołnićrza wystar
czył na żałożenie, i wystarcza 
na utrzymanie tego instytutu.* —  
Mieszkańcy Wschodu przyzwy
czajeni są do rozwagi; po krót- 
kioi namyślę pojął Algierczyk, 
jakięb środków używają i jakićmi 
ofiarami skłaniają się ludzie ucy
wilizowani ,  do uskutecznienia 
dobroczynnych zamiarów. Pe

wnego dnia ujrzał na własne oczy 
przykład podobnego poświęcenia 
s ię , gdy jeden zjego towarzy
szów chorobą złożony, zaniesio
nym był do szpitalu. Zamyśli
wszy odwićdzić g o , ubolćwat 
serdecznie, iż przy łożu jego nie- 
zaslanie ani żony, ani dzieci, 
któreby go pocieszać i pielęgno
wać mogły. Ale jakże się zdzi
w ił, gdy przyszedłszy do swego 
przyjaciela, ujrzał przy nim trzy 
niewiasty, które s tkliwością i ho. 
gobojnćm politowaniem zajmo
wały się uśmićrzaniem jego bo
leści. Jednćj z nich pytał, ażali 
niejest jego matką; drugićj, azali 
niejest jego małżonką, a trzecią 
i na jmłodszą mniemał być jego 
córką. — • żadna z nas ntezna 
twojego przyjaciela;» odrzekły 
zakonnice. — «A dla czegóż go 
pielęgnujecie?" zapylał Algier
czyk s ciekawością.— «Ponieważ 
taki jest rozkaz boski ; > odpowie
działy z skromnością. —  •Roz
kaz boski ? tak , B óg jest wielki! • 
odyzekł Algierczyk zjęty podzi- 
wienieip; «zato tćż w niebie do
staniecie za mężów tak pięknych 
mężczyzn , o jakich wam się le
dwie przyśnić m ogło.»—  Siostry 
miłosierdzią zarumieniły się usły
szawszy tę grzeczność ; jedna
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tylko , najstąpaża z nieb » iniała 
tyle śmiałości, iż w ten sposób  
o d rzek ła : «Jedyna nagroda, któ
rej się sptHłzJćwamy, jest l a , ie 
będziemy mogły wnjcble chwalić 
Pana Zastępów i radować się libli- 
ezein jeg o .» — Algierczyk m il
czał. Waleczny przyjaciel jego 
iiśinieehnął się i objaśnił nm po- 
kalćezoną arabszezyzną, klórćj 
sie w egipskiej w ypraw-je nąnęzyf, 
zc siostry miłosierdzia, pBSty- 
wdz.iawszy szalę zakonną, zło
ży ły  niebu śluby w ieeznej czy
stości. —  Algierczyk na żaden 
s po s ó b 1111:i i i ó o I 11 o jąć lak w i e I k i <!j 
ofiary. —• « Jakże, lepiej ci teraz? « 
zapylała najmłodsza zakonnica 
choregu mwałida| > czy BieebęiĄf-
bcś napić się czego ? ------ -
mam pragnienia , ale , jeżeli wol
no , prosiłbym szanowną siostrę 
o jedoę łaskę. • — ■ Powiedz , « 
mlrzekły wszystkie trzy skwapli
wie. —  > Już od kilku dni nie- 
paliłem fajki, czujęniemoc wca- 
łem ciele; życzyłbymsobieprzy
najmniej oddychać dymem tyto
niu. Pozwólcie memu towarzy
szowi , niech usiędzie przy mnie 
na łóżku i pali fajkę , a dym z niej 
będzie dla mnie bardzo posil
nym, i —  • Jedna z sióstr miło- 
sirrdzia pobiegła u.ilycbiętast i

przyniosła fajkę, tytoń i ogićń 
i prosiła Algierczyka , al»v palił 
fajkę. Ten l l i e dat się długo prosie 
i zwielką gorliwością wykonał 
życzenie swego przy jaciela.Byltu 
rozrzewołający widok , patrząc 
przy łożu chorego na siostry za- 
konne i Algierczyka, który za
łożywszy S powagą na krzyż pod 
siebie nogi, twSp<lł Hit dywanie , 
i uroczycie ciągnąc dym s fajki, 
całą sale nim napełniał. Simy 
inwalid wrłftgał w siebie z wielką 
roskoszą len balsam zbawienny, 
a mars zez kam i zradlnna twarz 
jego , w krótkim czasie zakrytą 
została cwzdęlfclji kłębami dymu. 
Turczyn był surowćj twarzy fe 
u r o e z ys t y, jakby módl i Iwę odma - 
w'łiił, i s laką gorliwością dymem, 
sfajki buchał, .jak gdyby 
swmjego przyjaciela od śmierci 
wybawić Zamierzył, -— Odtąd u- 
biegło już kilka miesięcy jak Al
gierczyk w (łomu inw alidów zo
stając, ma się za najszczęśliwsze
go ze wszystkich ludzi od W scho
du do Zachodu , nawet emirów 
i snłta.uów nietyyłgCZaj^c. Co- 
dzićńuie wy pała dwanaście fajek , 
a Jeżeli piękna pogoda, sprzyja, pi- 
je kawę w chłodniku ogrodowym; 
wychodzi kiedy się mu podoba , 
powraca ną obiad i wieczerzę;
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uprawia ogródek spoinie z swym 
towarzyszem, niómającym tylko 
jeduę nogę i rękę. Zony i dzieci 
żonatych inwalidów, przyszedł* 
szy w niedzielę lub w tygodniu 
na odwiedziny, życzą sobie za
wsze widzieć Turczyna, i za
wsze mu jakiś podarunek przy
niosą, bądź piękny bukiet kwia
tów, bądź paczkę tytoniu i za
wsze proszą g o , aby w ich obe
cności palił fajkę; słowem, nie- 
roasz nikogo, któryby mu nie- 
sprzyjal; lecz on jest bogoboj
nym i przypisuje to wszystko 
B ogu , i każdego wieczora , obró
ciwszy się ku wschodowi, od
mawia w swej modlitwie : —  
• Dziękuję c i, mój BoŻe ! dzię
kuję za tę ranę, którą odniosłem 
w bitwie pod Alokta!*

,  ---- -------------

W  A S I L E  K. 
BALLADA.

Poranne słońce na wioskę blask roni, 
Dokoła złoci się zboże,

X żółte fale pływają po błon i,
Jak płyną fale przez morze.

Szczęśliwa wioska szczęśliwe zagony! 
Trzecia tu jesień sk ole i,

Najświeższe łąk i, najbujniejsze plony, 
Wraca rolników nadziei.

W idzisz tę m iedzę, co zagon pszenicy 
Zielonym przerzyna paskiem?

Dalej dwie kładki lezą na krynicy. 
Za nią mogilnik pod laskiem ?

W iedz, że tę miedzę, mogilnik i kładki, 
Wioska jak święte poważa ,

Sponad krynicy dziew'ezęta rwą kwiatki 
Na równianki do Ołtarza.

A kto obdarzył biednego pielgrzyma, 
Sierotę przyjął w gospodę,

W zięty stej miedzy bławatek otrzyma 
Od całej w ioski w nagrodę.

Bo trzecia jesień , jak w ranną chwilę, 
Przcbicglszy między tej paskiem.

I po tyełi kładkach ; na matki mogile.
Płakał W asilek pod laskiem. 

,,Nicdobraś mamo! dawniej bywało
Chęć mą umiałaś zgadywać,

Dziś cię tak długo twre dziecię wołało,
Niechciałaś mu się odzywać. 

Pukałem do drzwi twej kamiennej cha-
(tk i,

Daremne łzy i wołanie.
Milczysz, a mnie tu tak smutno bez ma-

(tki,
A mnie juz i łez niestanie!

Ciebie niestało , w szystkiego niesława.
Bo s tobą moje wesele.

Niosą mi strawę; do czegóż mi strawa,
Kiedy jej stobą nie dzielę.

Niosą mi cacki; na cóż mi te cacki,
Cóż w nieb miłego zobaczę,

Ciebie niewidząc. Wziąłem strój że-
( bracki,

W  żebrackim stroju tu plączę;
Bo odzież , jaką obaczyłem w chacie,

W yniosłem , siadłem na progu; 
Przyszli ubodzy *. W eźc ie , wszystko

( macie,
Polecajcie mamę B o g u .

Biedni sąsiedzi, weźcie nasze zboże,
Ab! mam kapotkę, wspomniałem,



)°ł°( 103 )°ł°(
A i to mamy duszeczce pomoże,

Na Mszą dla Księdza oddałem.
Fotem poszedłem do naszej obory: 

Trzódko! do czegóż cię chować;
Odparłem wrota— Bieżcie krówki w bo- 

(*y>
Niema was komu pilnować.

Ojcze mój, matko! wy gdzieś obok siebie
Łatacie skrzydłem motylka,

A b ! jak tam dobrze musi być w tern
(  Niebie,

W eźcie do siebie W asilka;
Tak się żyć niecbce. A b ! z życia prze-

( włóką.
Dla sieroty nędza sama,

Fan mój daleko, Pan B óg mój wysoko,
Druga nieznajdzie się mama. 

Smutno mi, smutno; wy twardo śpicie ,
A ja tu wołam co chwilka,

O matko! ojcze! przytulcie swe dziecię,
W eźcie do siebie Wasilka !«•

Klęka na grobie, rączki w górze trzyma,
1 milczy i łzy niebiegą;

Tylko u  Nieba pytał się oczyma,
Czy wysłuchało próśb jego.

A przez to Niebo, jak mgła przez jezioro,
Białe się chmurki ciągnęły,

1 w oddaleniu znikały nieskoro,
I nowe jak dym płynęły.

Lecz jedna chmurka samotna i  blada
Niepłynie razem z innemi;

1 coraz niżej na powietrzu siada,
I coraz bliżej do ziemi.

Ścielił w ietrzyk, nieśmie blasku wód
(zatrzeć,

I liści ustało drżenie,
Zdaje się na to umilkł świat, by patrzeć,

Na osobliwsze zjawienie. 
jOto na chmurze było dwóch gołąbków,

.Białych jak księżyca promyk,

Skrzydła miały s promienistych rąb- 
(ków,

Nad niemi drżał siny płomyk. 
W zleciały, siadły na dziecka ramieniu.

W oń milszą wytchnęły kwiaty, 
Słyszał W asilek w  gołąbków gorleniu

Głos swojej mamy i taty. 
,,W asilku! cnotę B ó g  hojnie zapłaci;

Patrz, niepoznasz ojca, mamy, 
Taki blask bije z ich nowych postaci,

Kłopotów ziemskich nieznamy.
Nad dolą naszę niema szczęśliwszej.

Dom nasz na niebios b łęk icie,
Gzem u was chwila roskoszy najżywszej,

Tern u nas cale jest życie.
Jako my teraz, zmienisz się w gołąbka,

I będziesz Raju ozdobą ,
Z róży na różę , od dąbka do dąbka

Lećmy z sobą, zawsze z sobą! ‘ * 
Jakoż się w chwili ziścił wyrok Boski,

W asilek ginął i g inął;
Z główki tak małej jak orzech włoski ,

Różowy dzióbek w ypłynął;
Gdzie dwoje oczu, b łysły dwa świateł-

(ha ,
Piersi usrebrzył puch biały,

Z ramion promienne strzeliły skrzydeł-
(h a ,

I trzy gołąbki wzleciały.
W idzi to pasterz z bliskiego ugoru,

1 z oznajmieniem wnet bieży;
Na ten cud zeszli ze wsi i ze dworu,

Znaleźli resztki odzieży.
A gdzie kolanem wcisnął grób głęboko,

W yrósł (dotychczas nieznany) 
Kwiatek błękitny jak u Egli oko,

Podwójnie u  nas nazwany.
My go bławatkiem, gmin wasilkiemzo-

(w ic ,
My dla barwy, gmin s powieści,
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Chętnie on wiejskićj zakwita dobrowie,
I wieśniaczek oczy pieści.

Starce, dziewczęta, i prostszy gmin lu-
(du ,

Wierzą w powieść pasterzową,
Kto ślepćm sercem niewidzial wtem

( cudu |
W znosił ramiona, trząsł głową.

To jednak pewna , ze od tego czasu ,
W si tej nierzuca stan błogi;

Zawsze tam zboza podobne do lasu ,
1 na łąkach jak inur stogi, 

— óoooooo-—

D Z I W A C /a E  Z U  A C Z A JE
NIEKTÓRYCH KOMPOZYTORÓW.

Muzukę do « Dwóch Ifigenij 9 « 
> Żalów Orfę usza»i .Miłości Pa
rysa , > pisał Gluek pod gołem ńie- 
bem Aa łące , Wystawióoy Aa pro
mienie słoneczne, ni Ująć prked 
soną fortepian , a obok d wie bu
telki szampana. Sarpi zaś nie- 
ńiógł komponowaejak tylko śród 
nncnćj ciszy, w wielkim, pró
żnym , pósępńvrti i jedną lampą 
słano oświetlonym pokoju. Sal- 
leii z ołówkiem i pularesem w rę
ku biegał pó najludnićjszyeh oli- 
ca*ch, zajadał cukierki i tym spo
sobem sztikał do swych kompo
zycji pomysłów. Paer, żartując 
ze swymi przyjaciółmi,  karcąc 
swe dzieci, roskazująe służącym,

kłócąc się z zoną łub kucharką, 
albo głaszcząc psu sw ego, wy- 
Ićwnł na pa piór najspanialsze 
Swe Aayśli. Citnarosa Inbiał ha
łas , komponując* otaczał się za
wsze przyjaciółmi. Saeeliiui nić- 
mógł komponować lalko wobe- 
•cnośri Swojej kochanki i piesz
cząc się s przyjemną swą kule
czką. Pai“siclli» pisał wszystkie 
swoje kompozyćye w łóżku. Zin- 
garelli zagrzćwał się do k om po
zy cy i czy tanieńi Ojców Świętych, 
albo jakiego klasyka łacińskiego. 
Aufossi niemógł ahi jednćj Aa- 
pisać ńóty, jeźli przed nim nie- 
stał kapłon , kiełbasa, szynka albo 
jąka potrawką, Hayden siedział 
spokojnie w poręezowem krześle, 
podczas gdy Wzniosły umysł jego, 
podnosząc się w niebo , podsłu
chiwał tonów, jakićmi aniołowie 
śpiewają.

K O W A L .
Pewien kowal, mieszkający 

w* Gri nel, w Anglii, miał ośm żon, 
które Wszystkie pomarły, i zamy
ślił z dziewiątą się ożenić. Zapyta
ny dla czego tak często się żeni, 
odrzekl: «Ku ję sobie zawczasu 
gwoździe do mojej trumny..

W  Krakowie,  C zcionkami J ózefa C zecha.




